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Zagadnienie wychowania państwowego w szkole i domu.
i .

Zagadnienie w ychow ania  pańs tw o­
wego stało się dziś osią, dookoła k tó ­
rej obraca się szereg zagadnień  w ięk ­
szej i mniejszej wagi, ściśle z tem  
właśnie w ychow aniem  związanych. 
W ychow anie  to, oparte  o głęboko uję ty  
ideał w ychow aw czo-państw ow y, sięga 
w pierwszym  rzędzie do podstaw n a ­
szego pokolenia młodszego, uważając , 
że trudno jes t  urab iać nowego czło­
w ieka z tego, k tó ry  zasadam i sw em i 
i poglądami głęboko tkw i w sw ych 
tradycjach, konserw atyzm ie  i ś rodow i­
sku, w którem  się kształc ił  i wycho­
w yw ał. Człowiek taki us tosunkow uje  
się zazwyczaj n ega tyw nie  do w szyst 
k iego, co zm ierza ku  ewolucji czasów, 
reform, ustro jów  i pojęć. W yrazem  tego 
jes t  zresztą dzisiaj niety iko opozycyjne 
zachow anie się pewnej części społe­
czeństw a do wszystkiego, co w ycho­
dzi z pod ręk i rządów pomajowych, 
ale i bezapelacyjna k ry tyka  w szystk ich  
projektów i zamierzeń r z ą d u ,  bez 
względu na to — czy spraw y te  m o ­
głyby  z korzyścią być zużytkow ane 
dla społeczeństw a czy przeciwnie. Za­
śniedziałość, brak  zdrowego k ry ty cy ­
zm u, a przedew szystk iem  w wielu w y ­
padkach  zła wola — je s t  tym  k ą ­
tem  widzenia, pod k tó rym  patrzy się 
na  to, co powinno być naidroższem  dla 
każdego Polaka — n a  d o b ro  P a ń s tw a !

Ta ciężka w a ’ka dzisiejszych tw ór­
ców nowych form  ze s ta rem , konser- 
w a ty w n em  pokoleniem  jes t  gigantycz- 
n em  zm ag an iem  się św ia t ła  z c iem ­
nością. Z tej w łaśnie twórczej walki 
zrodził się problem, m ający  pierw szo­
rzędne znaczenie dla obecnych i przy­
szłych o b y w a t e l i  naszego państw a- 
Problem może nie nowy, bo korzenia­
m i sw em i sięgający  odległych czasów 
grecko-rzym skich, a u  nas  w Polsce 
m ający źródło swe w dziejowej refor­
m ie St. Konarskiego i Komisji E d u k a ­
cji Narodowej, ale ważny ze względu 
na  odrodzenie się naszego państw a , a 
z n iem  i odrodzenie społeczeństw a pol­
skiego.

Rząd Marszałka^ P iłsudskiego, b u d u ­
jący wśród ciężkich w arunków  ekono­
m icznych now ą P o lsk ę ,w a lczący  z k ry ­
zysem  w szechśw iatow ym  i z w łasnym  
z jednej strony, a z u su w an iem  kłód, 
rzucanych  m u w tej pracy przez s tron ­
n ic tw a opozycyjne, z drugiej — zrozu­
miał, że tylko przez odpowiednie w y­
chow anie i u robien ie  obyw ate lsk ie  
przyszła Po lska może u n ik n ąć  podob­
nych  obecnym  przeciw staw ień  i z a ­
pew nić  lepszą i pewniejszą przyszłość 
rozwojowi P aństw a .

P raca  nad wychow aniem  obyw atela  
s ta ła  się też dziś niety iko hasłem , ale 
nakazem  chwili. S ta ła  się drogow ska­
zem w szystk ich  poczynań i zamierzeń 
dla tych , k tó ry m  dobro ojczyzny leży 
na sercu. Troska o m łode pokolenie i
0 jego k ierunek  w ychow aw czy odbiła 
się g łębok iem  echem u najw yższych 
s te rn ików > naszej naw y państwowej i 
u  naszego* społeczeństw a — stąd  też 
z ro d z i ła  się konieczność reformy w y ­
chow ania  nowego pokolenia. Zaszczyt* 
nem  tem  zaaan iem  obciążono w pierw ­
szym  rzędzie in s ty tu c je  w ychow aw cze
1 nauczycieli pedagogów, k tó ry m  w ło­
żono na barki ten. ciężar i odpow ie­

dzialność za przyszłe pokolenie, a tem  
sam em  i losy państw a .

Nauczycielstwo też stoi przed wiel 
kim egzam inem , którego w ynik  oceni 
dopiero przyszła historja. Narazie je d ­
nak powinno być dum ne, że właśnie  
jem u powierzono w  pierwszym rzędzie 
to urobienie m łodych charak terów  i że 
ono w łaśn ie m a być ty m  w spółczyn­
nikiem w tworzeniu  nowej s truk tu ry  
duszy i ch a rak te ru  polskiego.

Szkoła i nauczyciel m ają  przed soba 
oracę, której naczelną ideą m usi s tać  
się idea państw a , jego potęga i rozwój 
ekonomiczny, dobro jego  obywateli  i 
ku ltu ra  najszerszych m as  ludności. 
P raca ta  m usi zaznajomić m ałego  oby­
watela ze w szystk iem i przejaw am i ży ­
cia państw ow ego, z jego  twórcam i, 
z ich pracą  i poczynaniam i oraz ich 
bohaters tw em . W ychow anie  p ań s tw o ­
we m usi budzić wśród młodzieży en ­
tuzjazm  dla teraźniejszości i przyszło­
ści, opierając sie na m in ionych  losach 
Polski niepodległej, poto jedynie, aby 
porównać szereg f a k t ó w  przeszłych 
z dzisiejszemi i z n ich albo czerpać 
wzór, albo przestrogę, lub wykazyw ać 
łączność w h is to rycznym  biegu* w y­
padków .

Ażeby jednak  to m łode pokolenie 
zrozumiało należycie ideę własnego, 
wolnego państw a , by z zapałem  i po ­
św ięceniem  dla niego pracowało, m u ­
sim y — m y, rodzice, opiekunow ie i 
nauczyciele  - w ychow aw cy  otworzyć

W ARSZAW A. — Spodziew ana od 
dłuższego czasu zasadnicza reform a 
ubezpieczeń społecznych, była p rzed­
m io tem  dłuższej dyskusji  i uchw ał 
Rady Ministrów.

W nioski na  tem  posiedzeniu  u c h ­
walone, sk ładają  się z pro jek tu  n o w e­
lizacji ustaw  ubezpieczeniowych i z 
p rojektu  u s taw y ,  scalającej zak łady  
ubezpieczeniowe z k asą  chorych w j e ­
den Zakład U bezpieczeń Społecznych. 
Pom im o tego scalenia fundusze Za­
k ładu  Ubezpieczeń pozostaną rozdzie­
lone. Odpowiada to postu la tom  p raco ­
w ników  um ysłowych. Opracowane 
wnioski przew idują zmniejszenie sk ła ­
dek do kas  chorych, zarówno pracow ­
ników fizycznych, j a k  i um ysłow ych .

S k ładka  robotnicza do kas  chorych 
zm niejszona będzie z 6 i pół proc. od 
su m y  zarobku, na 5 proc,, z tem  
wszakże, równocześnie u s tanow iona  
będzie dla roootn ików  sk ładka  w w y ­
sokości 1,9 ty tu łe m  ubezpieczenia na 
starość i od inw alidztw a. U legnie 
zm ianie udział robotn ika  i pracodaw cy 
w opłacaniu składki.

D otychczas sk ładk i na rzecz kasy  
chorych pobierano tak ,  iż pracow nik  
opłaca 2-5 sk ładki,  p racodaw ca zaś 3-5. 
Obecnie udział obu stron m a  być z ró ­
w n an y  i obie będą płacić po 2 i pół 
proc. od zarobku robotniczego.

Inaczej zmienione będą składki 
pracow ników  um ysłow ych  do kas  c h o ­
rych. W ysokość sk ładki zm niejszona 
będzie z 6 i pół proc. na  4.6 proc. 
S k ładkę  tę  pracownicy i pracodawcy 
będą opłacać po równi, tj. po 2,3 proc.

orzed n iem  księg i współczesnego życia, 
m usim y przez nasz w pływ , przez u- 
m iejętne pozyskiw anie ich serc, przez 
wzbudzenie do nas zaufania  wpoić za­
sadę, że najw yższą ideą je s t  państwo!— 
Musimy tę młodzież przekonać, że n ie ­
ma pracy bez idei — dlatego też jeśli 
tej idei ona nie ukocha ponad  w szy s t­
ko — nie będzie um ia ła  dla niej p ra­
cować z pożytk iem . W  pracy swej 
musi ta  młodzież k o n sek w en tn ie  i bez- 
ugodowo iść najprzód. Do tego zaś 
m usi ona kształc ić  i u rab iać  swój cha­
rakter. Musi opierać się na  s ta łych  za­
sadach  m oralnych  i energicznej woli. 
To właśnie  u rab ian ie  i kształcenie  
ch a rak te ru  młodzieży naszej je s t  j e d ­
nym z p ierw szych  postu la tów  w spół­
czesnej pedagogik i,  zwłaszcza gdy weź 
mierny pod uw agę  naszą długoletn ią  
niewolę, k tó ra  w narodzie naszym  w y ­
baczyła charak ter ,  i zakorzeniła tak  
pow szechny dziś wśród, s tarszego po­
so len ia  serwiiizm, obłudę i fałsz.

Zadaniem  szkoły jest szerzyć wśród 
młodzieży znajomość państw a, jego 
urządzeń i funkeyj, zysk iw ać dla p a ń ­
s tw a  serca i um ysły  młodzieży, w y ra ­
biać poczucie obyw ate lsk ie  i usposo 
hienie państw ow e, u trw alać  lojalność 
w s tosunku  do państwa, budzić w iarę 
w państw o  i przygotow ywać pogoto­
wie bojowe w obronie n ienaruszalno­
ści g ran ic  i niepodległości.

(Dalszy ciąg jutro).

Do sk ład ek  do Zakładów Ubezpieczeń 
pracow ników  um ysłow ych spodziew a­
ne zredukowanie s taw k i z 8 na 7 i 
pół proc. zostało odroczone i będzie 
w prow adzone w życie, gdyby  zm nie j­
szenie obciążeń socjalnych w dziale 
kas  chorych okazało się dla życia go ­
spodarczego n iedosta tecznem . Trzeba 
dodać, że projekt Rady Ministrów, 
zm niejszający o połowę us taw ow y o- 
kres urlopowy, dotyczy jedyn ie  p raco­
wników fizycznych.

R ównież wbrew pogłoskom, nie 
będzie zm niejszony m in im alny  okres 
w ypow iedzenia pracy dla pracowników 
um ysłow ych .

Z Selmy.
Ustawa emerytalna uchwalona.

W ARSZAW A. Wczoraj zrana od­
było się najkró tsze  w tegorocznej sesji 
posiedzenie Sejmu.

Obrady rozpoczęto o godz. 10 m. 
30 przed południem , zakończono w 
ciągu 10 m inu t.

Z porządku dziennego izba. przy­
s tąp iła  do g łosow ania nad  now elą  do 
us taw y em erytalnej,  czego na posie 
dze iu sobctn iem , wobec b raku  k o m ­
pletu, nie m ożna było dokonać.

C złonkowie K lubu Narodow ego nu 
posiedzenie nie przybyli, a przedsta  
wiciele lewicy opuścili salę obrad po 
ich o tw arciu . Na ław ach  poselskich 
pozostali ty lko członkowie Bloku Bez­
party jnego, Ich też g łosam i ustawę.

przyjęto w drug iem  i trzeciem  czyta­
niu*.

N astępne posiedzenie odbędzie się 
w poniedziałek, 7 b. m. o godz. 10 
zrana.

Marszałek Piłsudski  wyjechał  do 
Rumunji.

W ARSZAW A. Wczoraj pociągiem  
bukaresz teńsk im  M arszałek P iłsudski 
w yjechał do Rum unji.  W  podróży p. 
M arszałkowi tow arzyszy lekarz przy­
boczny płk. dr. W oyczyński i k p t  
Lepecki.

Na dw orcu Głów nym  odjeżdżają­
cego p. M arszałka żegnali p rem jer 
P rys to r ,  członkowie rządu, w icem ini­
strowie spraw  wojskowych, gen. Fa- 
brycy i Słowoj Sk iadkow ski oraz l icz­
ni przedstaw iciele  generalicji  i wyż 
szego ko rpusu  oficerskiego.

A gencja „ Isk ra” donosi, że p. m i­
n is te r  spraw w ojskow ych Marszałek 
Józef P iłsudsk i  w yjechał zagranicę na 
d łuższy urlop wypoczynkowy.

W czasie jego nieobecności zas tę ­
pow ać go będzie pierwszy w icem im - 
s te r  sp raw  wojskowych, gen. Kazi­
m ierz Fabrycy.

Str i jk  włoski  w Piotrkowie.
A g ita to rz y  kom un is tyczn i  podburzyli 

t łum  D y re k to r  hu ty  „ H o r te n s ja "  c iężko  
pobity .

P 1 O T R K O W. Od dłuższego 
czasu panowało wśród robotników h u ty  
Hortensja  w P io trkow ie  w rzenie z p o ­
w odu za legania z w ypła tam i.

W zw iązku z tem  w ybuch ł w po­
niedzia łek włoski s trajk . Mimo, że po 
w ybuchu  s tra jku  wypłacono robo tn i­
kom jedno tygodniow y zarobek, robo 
tn icy  nie opuszczali fabryki. Ogółem 
na terenie h u ty  pozostawało przez 40 
godzin około 1000 robotników, którzy 
przez cały czas nic nie jedli. P rzed  
bram y hu ty  przybyli k rew ni robotn i­
ków, aby s tra jku jącym  dostarczyć j e ­
dzenia.

Gdy portjer nie chciał ich w puścić  
rzucili się na niego i poczęli go bić.

W ów czas portjer dobył rew olw eru  
i oddał parę strzałów , przyczem  zra­
niony został ciężko robotnik  Doma- 
rańczyk .

W tej chwili nad jechał dorożką 
dyrektor hu ty ,  którego robotnicy w y­
ciągnęli z w nętrza  wozu i ciężko 
pobili. T łum  podburzany przez prowo­
dyrów kom un is tycznych ,  obrzucił gra 
dem  k am ien i  w ezw any przez zarząd 
h u ty  oddział policji. Tylko dzięki 
tak tow i dowódcy oddziału  policyjnego 
nie doszło do dalszego przelewu krw i 
W ieczorem  zapanow ał spokój.

BIU RO  IN K A SO -
W O -h A N D L O W E  99 W E ?  O J l C i  
C z ę s to c h o w a ,  Aleja W olności n r .  11.
Z A ŁA T W IA : w in d y k ac je  z weksli ,  w y ­

roków  i o tw ar tych  rachunków .
P ISZE: p rośby ,  rek u rsy ,  ape lac je .
POŚREDNICZY p rz y  kupn ie  i s p r z e ­

daży  ruchom ośc i i n ie ruchom ości.
U D ZIELA  p o ra d  fachow ych  w e  w s z e l ­

kich sp raw ach .
P R Z E P R O W A D Z Ą : w y w iad y  osobiste 

i han d lo w e .
P R  O W  A D Z 1 b u ch a l te r ję  p r z e d s ię ­

b io rs tw  han d lo w y c h  i p r z e m y s ło ­
w ych .

O bsługa  szybka .  Opłaty niskie

Reforma ubezpieczeń społecznych 
uchwalona przez Rade Ministrów
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f is  t a j e  s tra jk sw ym  b e z  zm iany.
Uchwała C. Z. G. o dalszym strajku.

oOSNOVvIEO. W trzynastym aniu 
strajku sytuacja uległa o tyle zmianie, 
że ilość pracujących na obserwacjach 
robotników w kopalniach nieco się 
zwiększyła.

Przystąpili do pracy robotnicy ko­
palń Tow. Akc. „Satu rn”, „Jowisz", 
„Saturn" i „Mars", oraz robotnicy ko­
palń Tow. „Grodziec" w Zagłębiu 
Dąbrowskiem.

Ponieważ w Zagłębiu Krakow- 
skiem obserwuje się również tenden­
cje przystąpienia do pracy, należy o- 
czekiwać szybkiego zlikwidowania 
strajku.

SOSNOWIEC. W Sosnowcu obra­
dowała konferencja delegatów robotni 
ków C. Z. G. kopalni Zagłębia Dą­
browskiego.

Uczestnicy konferencji uchwalili 
m. in. strajk w dalszym ciągu pod­
trzymywać, gdyby jednak zauważono 
objawy załamywania się strajku, kon­
ferencja postanowiła zwołać ogólną 
konferencję delegatów, któraby orga­
nizacyjnie — zgodnie z wolą robotni­
ków — walkę przerwała.

K rwaw e rozru ch y  p rze  i  b iurem  
dla  b ezrob otn ych  w B er l in ie .
BERLIN. Przed niedawne otwartem 

biurem dla bezrobotnych we wschód- 
nio-południowej dzielnicy Berlina do- 
szłu do niebywałej awantury. Przed 
biurem tem, obsługującem około lOO 
tysięcy bezrobotnych tygodniowo, zgro­
madziły się ogromne tłum y czekające 
w ogonku, na dostęp do biura.

T łum  bezrobotnych przez przeszło 
6 godzin czekał w swej kolejce. Gdy 
wreszcie zemdlała jedna kobieta, w 
niedługim przeciągu czasu, zapewne 
pod wpływem zmęczenia i psychozy 
zbiorowej, zemdlało jeszcze kilkadzie­
siąt kobiet.

Tego już było zawiele czekające­
m u tłumowi. Bezrobotni powybijali 
drzwi i okna biura, zdemolowali urzą 
dzenie i pobili wielu urzędników.

Przybyła policja przy pomocy pa­
łek gumowych zdołała po dłuższej 
walce t łum  rozproszyć. Dokonano sze­
regu aresztowań. Wielu bezrobotnych 
odniosło potłuczenia i rany, wiele ko-
bipt stratowano.

D Ź W IĘ K O W Y  TEATR „O © E O N " 27
Dziś i dni n a s tęp n y c h .  — N iebyw ałe  a rcydzie ło  o snu te  na tle p rz e ż y ć  lotnika, 
o m o ta n eg o  s iecią  kob ie ty -szp iega!  — Nowa, w ie lk a  k rea c ja  u lub ieńca  Pub li­

czności CHARLES FARRELA i je g o  n o w e j  p a r tn e rk i  ELIZY LANDI 
w  n a jp o tęż n ie jszy m  p rz e b o ju  sezonu  p. t.

P O D N I E B N Y  R O M A N S
a l b o  T A J E M N I C Z A  K O B I E T A

D ra m a t  szp iegow sko- lo tn iczy  i t r a g e d ja  t r ze ch  z łam a n y ch  serc.
W  ro lach  głów.: Eliza Landi, Charles Farrei i k o b ie ta  „w am pir"  Myrna Loy

Nad program AKTUALNOŚCI DŹWIĘKOWE „FO X A ‘
Ceny m iejsc od  1 z ło te g o . — O sta tn i  seans  o g. 9 i pół wiecz.

Wolna chińsko-japońska.
Walki pod  C h a -P e i .  Armja j a p o ń s k a  p o s u w a  s i ę  n a p rz ó d .  Miny 

w p o r c i e  w S z a n g h a j u .  Flota  a m e r y k a ń s k a  na Pacyf iku.

SZANGHAJ. Japońskie oddziały 
szturmowe zdołały przerwać odcinek 
frontu chińskiego, zagrażając okrążę 
niera Cha Pei. W wyrwę frontu w y­
syłane są pośpiesznie nowe oddziały 
szturmowe" i tanki. Japońskie płatowce 
ponownie zbombardowały Cha-Pei przy 
pomocy najcięższych min powietrznych, 
zdolnych przebić wielkie budynki aż 
do piwnic i zniszczyć je doszczętnie. 
Całe Cha-Pei płonie. Straty materjclne 
są olbrzymie.

J a p o n j a  z a p o w i a d a  g e n e r a ln ą  
o f e n s y w ę .

SZANGHAJ. Z głównej kwatery 
japońskiej generała Ujeda donoszą o 
dalszych sukcesach Japończyków na 
froncie poza Kiang Wan. W zwycię­
skiej ofensywie wojska japońskie zdo­
łały zająć miejscowość Tsutsiati, le­
żącą poza Kiang-Wan, a nawet zagro­
zić chińskiej kwaterze głównej w miej­
scowości Czien Cia-Tang.

Generał Ujeda zapowiada generalną 
ofensywę również na froncie pod Ta- 
zang.

SZANGHAJ. Pomimo toczących 
eię rokowań pokojowych, walka na 
wszystkich frontach nie ustaje ani na 
chwilę. Obustronny pojedynek artyle- 
rji odbywa się z wielką gwałtowno­
ścią. Wygląda to, jakby przed zawar­
ciem pokoju każda ze stron pragnęła 
pochwalić się sukcesem militarnym.

cie, zapełnionym japoóskiemi krążow­
nikami i torpedowcami, a dalej okrę­
tam i handlowemi, międzynarodowemu 
Ja k  przypuszczają w japońskich ko­
łach wojskowych, miny zostały pusz­
czone z biegiem rzeki w nadziei, że 
muszą natknąć się na okręty w porcie. 
W ybuch min wywarł wielkie wraże­
nie, ze względu na znaczną liczbę 
okrętów międzynarodowych w porcie. 
Flota ta  jest poważnie zagrożona, gdyż 
w każdej chwili mogą nadpłynąć no­
we miny. Japońscy marynarze, na 
gw ałt starają się zbudować zasłony 
przed minami.

d ź w ię k o w y  N n w A Ć r i
KINO-TEATR

l i

N ajp o tęż n ie j szy  film śp ie w n o -d ź w ię -  
ko w y  os ta tn ich  czasów!

Wielka tę sk n o ta
W  ro lac h  g łó w n y c h  n a jw ięk sz e  i n a j ­
p ię k n ie j sze  g w 'a z d y  ek ranu : Kamilla 
Horn, Anny Ondra, Lii D agow er, 
O lga Czechowa, Harry L iedtke, Kon­
rad Veidt, H. H. Schlettow , Liana 

Haidt, Maria P audler.______
Nad p rogram . D odatek  d źw ięk ow y

C h iń c z y c y  p o d m in o w a l i  w y b r z e ż e .
SZANGHAJ. Po raz pierwszy od 

wybuchu \. alk w Szanghaju Chińczycy 
usiłowali zniszczyć japońskie okręty 
wojenne, stojące na rejdzie w obrębie 
koncesji międzynarodowej. W odległo­
ści 100 metrów od japońskiego okrętu 
admiralskiego, wybuchła niespodzianie 
silna mina, nie wyrządzając jednak 
szkody. Kilka innych min wybuchło 
również nieszkodliwie, choć tylko bar­
dzo szczęśliwym zbiegiem okoliczno­
ści nie został zniszczony żaden w por­

K oncen tr ac ja  f loty  a m e ry k a ńsk ie j  
na o c e a n i e  S p o k o jn y m .

LONDYN. Prawic c tła  atlantycka 
flota Stanów Zjedn. otrzymała rozkaz 
udania się przez Kanał Panamski na 
Pacyfik i koncentracji w portach wo­
jennych San Pedro i San Diego u wy­
brzeży Kalifornji. Po zakończeniu kon­
centracji, która jest kwestją krótkiego 
czasu, flota atlantycka wypłynie w 
kierunku wysp Hawajskich, gdzie 
skoncentrowana jest już prawie cała 
flota amerykańska Oceanu Spokojnego 
w sile 56 jednostek. W ten sposób na 
Oceanie Spokojnym u wybrzeży wysp 
Hawajskich nastąpić ma dotychczas 
nienotowane w historji skupienie nie 
mai wszystkich sił morskich Stanów 
Zjedn., co z uwagi na konflikt na D a­
lekim Wschodzie może być zapowie­
dzią doniosłych wydarzeń polity cz 
nych. Rozkaz odpłynięcia na wody 0- 
ceanu Spokojnego upozorowany jest 
udziałem w wielkich manewrach floty 
amerykańskiej. Rozkaz ten zaskoczył 
nawet wyższych oficerów marynarki 
wojennej Ameryki, którzy jednak za- 
przeczają, jakoby pojawienie się flo­
ty atlantyckiej na Pacyfiku miało po 
zostawać w związku z zatargiem ja 
pońsko-chińskim. Na Oceanie Atlan 
tyckim St. Zjedn. pozostawiają tylko 
9 łodzi podwodnych, 8 okrętów pomoc­

niczych. oraz okręt szkolny „W yo­
ming". Trzy okręty linjowe: Mexico, 
Missisipi i Idaho znajdują się w na­
prawie w dokach. (ATE).

Rada Ligi dyktuje  warunki .
GENEWA. Rada Ligi zebrała się 

pod przewodnictwem Paul-Boncoura 
na posiedzenie publńzne.

Przewodniczący Rady Paul Bonco- 
ur przedstawił pian przywrócenia po­
koju, podkreślając, że konieczne jest 
przyjęcie go przez obie strony, jak 
również współpraca na miejscu innych 
zainteresowanych mocarstw. Propono­
wany plan jest następujący:

1) Natychmiastowe ukonstytuowa- * 
nie się w*Szanghaju konferencji m ię­
dzynarodowej, złożonej z reprezentan­
tów rządu chińskiego, japońskiego o- 
raz reprezentantów innych zaintere­
sowanych mocarstw, a mającej na ce­
lu natychmiastowe przerwanie kroków 
wojennych i przywrócenie pokoju.

3) Podstawą konferencji byłoby, że 
Japonja  nie ma zamiarów politycz­
nych i terytorjalnych w Szanghaju, 
ani też nie zamierza utworzyć w Szang 
haju koncesji japońskiej oraz, że Chi­
ny akceptują, iż; bezpieczeństwo i in ­
tegralność koncesji międzynarodowej 
i koncesji francusidej będzie zabezpie­
czona przed wszelkierai niebezpie­
czeństwami.

3) Zebranie się tej konferencji bę­
dzie podporządkowane powziętym na 
miejscu zarządzeniom dla przerwania 
kroków wojennych.

Rada proponuje, by władze woj­
skowe, morskie i cywilne innych mo- 
carst, reprezentowanych w Szanhaju, 
udzieliły swej pomocy dla wzmocnie­
nia tych zarządzeń.

Z różnych stron
w kilku wierszach.

— W Rzymie parafowany został 
francusko-włoski układ handlowy. U- 
kład ten stwarza między temi krajami 
zupełnie nowe stosunki gospodarcze i 
finansowe na korzyść obu stron.

— Z powodu wydanych przez rząd 
łotewski ograniczeń walutowych, g łó­
wnie zaś zakazu wywozu walut zagra 
nicę, rząd niemiecki wypowiedział 
wojnę walutową.

— Strajk generalny w Portugalji 
zgłoszony przez partje radykalne zo­
stał ostatecznie zlikwidowany. Przy­
wódcy strajkujących wydali manifest, 
w którym oświadczają, iż sprawa zo­
stała zdradzona.

— Lista kandydatów na prezyden­
ta Rzeszy uzupełniona została przez 
kandydaturę  Wintera z Hamburga, od 
siadującego obecnie karę więzienia. 
W ymaganą ilość podpisów 36 tys. do­
starczyły na listę W intera miasta 
Ham burg i Monachjum orazSakson a.

ARTUR MILLS.
P r z e d r u k  w z b r o n i o n y .

APASZKA
P O W I E Ś Ć . 27)

P rz e k ła d  a u to ry z o w an y  z ang ie lsk iego .

Meriel, ze swej strony ani m y­
ślała usta tkować się i postanowiła zmu­
sić męża do kapitulacji.

Tymczasem w Paryżu Jakób Le- 
varde siedział w La Bolće, gdzie za 
dwa franki mógł wypić szklankę wina 
i wysłuchać koncertu. La Bolće miała 
tę ogromną przewagę nad innemi in­
stytucjami tego rodzaju w Paryżu, że 
nie była nigdy nawiedzana przez po­
licję. Nie dlatego jednak, żeby nie wie­
dziano o jej istnieniu. Droga do tego 
bezpiecznego zakątka prowadziła przez 
ciemną, zakazaną uliczkę, wychodzącą 
z Place St. Michel. Drzwi wejściowe 
zasługiwały na miano rachitycznych, 
publiczność zaś, wałęsająca się koło 
bufetu, nosiła na sobie najopłakańsze 
łachmany, jakie sobie tylko można wy 
obrazić. Przy końcu bufetu znajdowały 
się kamienne schodki, prowadzące 
w głąb piwnicy. Ta ostatnia była ob­
szerna i zaopatrzona w ławki na trzy­
dzieści osób. W jednym rogu stał na 
estradzie fortepian, na którym akom­
paniowano do piosenek, unieśm iertel­
nionych przez Mistinguette i Damia, 
a opiewających miłość i nienawiść 
nędzarzy.

Jak  już było zaznaczone, wstęp na 
koncert, z dodatkiem napiwku, koszto 
wał dwa franki, chyba, że kto rzucił 
na talerz kilka centymów dla artystów. 
Nie było to pierwszorzędne miejsce 
zabaw, ale Jakób Levarde czuł się tu 
jak  w niebie. Duszna, zadymiona a t­
mosfera, złowieszcze twarze gości 
w czapkach nasuniętych głęboko na 
oczy, kolorowe sylwetki czarnookich 
dziewcząt — ich przyjaciółek, słowa 
piosenek o razach i pocałunkach, wal­
kach i wiecznej groźbie prawa — 
wszystko to było integralną częścią 
świata, w którym żył, zanim zakuto 
go w łańcuchy jak dzikie zwierzę i 
zesłano na Djabelską Wyspę.

Jak im ś niezrozumiałym sposobem 
o istnieniu La Bolće dowiedzieli się tu ­
ryści. Może jaki autor zawędrował tu 
kiedy przypadkiem i opisał ten przy­
bytek oczarowany jego niezwykłością. 
W każdym razie od czasu do czasu 
zjawiali się w piwnicy obcy goście i 
zasiadali przy drewnianych stolikach, 
ciesząc się nowemi wrażeniami. Drugą 
ciekawą rzeczą było to, że od wielu 
lat żadnego turysty nie spotkała w La 
Bolće najmniejsza krzywda. Starzy by­
walcy tej kniei byli dumni z tych go­
ści, przychodzących do nich dobrowol 
nie z zewnętrznego, błyszczącego świa­
ta  i brali ich niejako pod swoją opiekę. 
W najgorszym razie jakiś nicpoń, po­
ciągnięty błyskiem dewizki lub zegar­
ka, poszedł trop w trop za gościem 
do hotelu i zorientowawszy się w sy­

tuacji, uskutecznił później operację na 
własną rękę — bez wiedzy towarzy­
szy. Ale w samej La Bolće turysta 
był tak beznieczny, jak w każdem in- 
nem miejscu w Paryżu.

To też kiedy zjawił się tu Pont Le 
Bec, jak z w y k l e  wyelegantowany, 
z perłową spinką w krawacie, nie zwró­
cono na niego zbytniej uwagi. Natu­
ralnie Pont Le Bec nie był turystą. 
Wielu osobników w szalikach wie­
działo, kim był i czem się trudnił. 
Inni domyślili się, że należał do ich 
świata gdy usiadł przyjaźnie koło Le- 
varde’a.

Pont Le Bec poinformował zwięźle 
wspólnika o tem, czego dokonał od 
ostatniego spotkania.

— Jeżeli wszystko pójdzie tak do­
brze, jak się tego spodziewam, to o- 
bejdę się tym razem bez twojej po­
mocy, przyjacielu — rzekł Pont Le 
Bec.—Ty tylko poczekasz na podział 
łupu.

Przyjaciele zawarli umowę, że k tó ­
rykolwiek miałby większy udział w 
akcji rabunkowej, podział łupu będzie 
równy. Pont Le Bec grał rolę włamy- 
wacza-dżentelmana i dopiero, gdyby 
jego metody zawiodły i trzebaby się 
uciec do gwałtu, miał wystąpić J a ­
kób Levarde. Każdy był mistrzem 
tylko w swoim zakresie, gdyż Pont Le 
Bec miał nieprzezwyciężony wstręt do 
mordowania ludzi, podczas gdy J a ­
kób Levarde zabijał bez najmniejszych 
skrupułów.

I każdy żywił tajemny podziw dla 
przymiotów drugiego. Pont Le Bec, 
nie lubiący noża i rewolweru, zazdroś­
cił Lewarde‘owi jego desperackiego 
zacięcia, a Levarde‘a zdumiewał się 
szarmanckim manierom Pont Le Beca.

Elegant wyjął swą platynowo-złotą 
papierośnicę, takim gestem, jakby 
znajdował się u Ritza, i poczęstował 
towarzysza.

— Zaprosili mnie do siebie. Nie 
chce mi się wprost wierzyć, że tak 
m i się udało.

— Kiedy wyjeżdżasz?
— Za dwa, trzy dni. Muszę im dać 

czas na przygotowanie się na moje. 
Dziesiątgo wypadają urodziny pani 
domu i przy tej okazji wazon zawsze 
wyjeżdża na stół. Wezmę go i wrócę 
do Paryża. Proste, co?

Levarde potrząsnął z powątpiewa­
niem głową.

— Zauważą zniknięcie w a z o n u  
w ciągu pięciu m inut — rzekł. Dadzą 
telegraficznie znać do portów. Słysza­
łem, że policja angielska jest bardzo 
sprawna.

— O, powrócę samolotem.
— I gdzie wylądujesz?
— W Deauville — na plaży. Tam 

nie zwrócą na to zbytniej uwagi. Cho­
ciaż nie. Deauville w marcu jest pu­
ste. Mnie będzie potrzeba tłum u i cie­
bie, żebyś odebrał odemnie wazon, 
podczas, gdy ja poczekam na rewizję 
celną.

(D. c. n.)
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K R O N I K A .
K A L E N D A R Z Y K

C z w a r t e k  3 m a r c a .  K u n e g u n d y  Ces.
W s c h ó d  s łońca: &. 6.19 Z a c h ó d  17.19

N oc^e dyżury ap tek .
w  n o c y  z środy n a  czwartek: N o w y  

Rynek, A le ja  W o ln o ś c i .
W  n o c y  z  c z w a r tk u  n a  p ią te k :  S t .R y n e k ,  

S ie d m iu  K am ienic .

Kto z b ezrob otn ych  m oże  
b y t zw o ln ion y  o d  podatku?
Izoa Skarbowa Kielecka na sk u tek  
licznych zapy tań  władz w ym iarow ych 
kieleckiego okręgu  w spraw ie  w ym ie­
rzania bezrobotnym podatku  od lokali 
i zw alniania ich od tegoż, udzieliła 
p ism em  okólnem z dnia  27 lu tego br. 
n as tępu jące  wyjaśn ien ia  odnośnie do 
ub iegan ia  się o zwolnienie od wyżej 
w spom nianego  podatku:

Za bezrobotnego uznać należy po 
dok ładnem  przeprow adzeniu  dochodzeń 
przez m ag is t ra t  tylko tak iego  za re je­
s trow anego  bezrobotnego, k tóry  nie 
posiada żadnego m a ją tk u ,  dającego 
środki do u trzy m an ia  się, zaś do tych ­
czas zarabiał pracą n a jem n ą  na  u trzy ­
m an ie  swoje i swej rodziny, a obecnie 
pozostaje bez pracy, nie trudn iąc  się 
p rzy tem  jak im ś  h an d lem  lub przem y­
s łem  i t  p.

Citroen p op row ad zi M. K. A.
Wczoraj roztrząsała Rada Przyboczna 
m. in. spraw ę w ydzierżaw ienia  kom u 
nikacji autobusowej. Ostatecznie po ­
s tanow iono oddać M.K.A. w dzierżawę 
na przeciąg 6 la t  P olsk iem u T o w a­
rzys tw u  Sam ochodow em u „Citroen", 
Sp. z ogr. odp, w W arszawie. Oferta 
tej f irm y okazała się najkorzystnie jszą 
dla m iasta ,  albowiem  tabor czynny w 
m ieście  s tanow ić będzie około 8 wo­
zów, nadto  m iasto  będzie mieć udział 
w zyskach brutto . Nowe au tobusy  
„Citroena" ukażą się na m ieście już 
w na ib li iszym  czasie.

Z w oln ien ie  o d  p od atk u  d ro­
g o w e g o . Na wniosek Kierownika 
Tym czasow ego Zarządu Miasta p. kom. 
Mazura Rada Przyboczna, uw zględn ia­
j ą c  wysokie obciążenie podatkow e 
właścicieli nieruchom ości,  postanow iła  
zwolnić ich od podatku drogowego.

Kina ogran iczą  s ię  w czasie  
strajku d o  w yśw ietlan ia  film ów.
Na wezw anie zarządu Zrzeszenia Abo­
nentów  P rądu  E lek trycznego, w łaśc i­
ciele k ino tea trów  i tea tru ,  w dn. 2 i 3 
m arca, t. j. w czasie t rw an ia  strajku 
ograniczą się do korzystan ia  z prądu 
elek trow ni jedyn ie  do w yśw ietlan ia  
filmów lub sceny. Poczekalnie, w e s t -  
bule, korytarze, rek lam y itp. nie będą 
ośw ietlane prądem  elek trycznym , lecz 
lam pam i naftow em i lub świecam i Z a­
równo k ina  jak  i tea t r  będą czynne 
normalnie.

Stan b o zro b o c ia . W edług  d a ­
nych  Państw ow y ( h  urzędów pośred­
n ic tw a  pracy, liczba bezrobotnych, za­
re je s trow anych  na  terenie całej Polski 
w  dn. 27 lu tego b. r. w ynosiła  343846 
osób, co w porów naniu  ze s tanem  z 
ubieg łego  tygodnia  w ykazuje  wzrost 
bezrobocia o 3992 osoby.

W ielka uczta artystyczna.
Ju ż  tylko kilka  dni dzieli nas od 

zapow iadanych koncertów w szechśw ia­
towej s ław y chóru „Hasło”. O olbrzy-
m iem  za in teresow aniu  się tem i k o n ­
certam i św iadczyć może fakt, że do 
redakcji naszego pism a zgłaszają się 
codziennie dziesią tk i osób z zapyta­
niem , gdzie są do nabycia  bilety. I
rzeczywiście, nie rm ż n a  się dziwić,
„H asło” bowiem zostawiło u  nas n ie­
za ta r te  w spom nienie  po pierw szych 
koncertach , które odbyły się w paź­
dziern iku  ub. roku. M istrzowskie w y ­
konanie  w szystk ich  u tw orów  w yw oła­
ło wówczas u nas  niesłychany za ­
chw yt. T ak  było również we w szyst­
k ich  stolicach europejskich, gdzie „Ha­
sto” dało k ilkadziesiąt koncertów. 
Swiadczvła o tern obecność olbrzymich
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D źw iękow e „GRAND-KING"
D ziś i dni następnych.

P ierw szy  polski 100 proc. mówiony i śpiewny film, wg. scenarjusza znakomi­
tego pisarza Ferd. G oetla i gen. W aeniaw y-D ługoszow skiego.

„Ulani... ulani... chłopcy malowani"
Z  Z ulą P o g o r z e l s k ą ,  K. K ru k o w s k im ,  A. D y m s z ą ,  W .  W a l t e r e m ,  M. F r e n k l e m ,  

M. C h a v e a u  i innym i, o r a z  C h ó r e m  D an a .  — P i e r w s z a  p o ls k a  k o m e d j a  d źw ięk .
N A P  P R O G R A M : D Ź W I Ę K O W Y  P R Z E G L Ą D  W Y D A R Z E Ń  Ś W I A T O W Y C H .  

Ceny m iejsc zwykle: k rzesło  o d  1 zł. O sta tn i  s e a n s  o go dz .  9.<0 w iecz .
u lg o w e  do n ie d z i e l i  6 m a r c a  1932 r. n ie  w a ż n e .  ^

Przeciwko zmianie ustawy samorządowej.
Rezolucja  za in teresow anych  procowników.

Doraźne zebranie zwołane podczas 
s t ra jk u  Związku Zawodowego pracow ­
ników m ie jsk ich  w Częstochowie 
uchw ala  co następuje :

Akcja obrony in teresów  zawodo­
w ych  pracow ników  m iejskich, p rze­
chodzi obecnie zupełnie poza granicę 
s to sunków  lokalnych. P u n k t  ciężkości 
usiłowań w k ie ru n k u  obrony naszych 
praw  przenosi się do reprezentacyj 
cen tra lnych , dlatego przyłączam y się 
w całej rozciągłości do akcji p ro tes ta ­
cyjnej Zrzeszenia Związków Zawodo­
w ych  Pracow ników Miejskich Rzeczy­
pospolitej Polskiej i w całości przyj­
m u jem y  rezolucje powzięte na  zeb ra ­
niu  Zarządu Zrzeszenia w W arszaw ie 
w dniu 28.11 r.b.

W  szczególności:
1) P ro jek t noweli o zm ianie rozpo­

rządzenia P rezyden ta  Rzplitej z roku  
1924 o uposażeniach pracow ników  sa ­
morządowych, przez wprow adzenie w y ­
równania z anaiogicznem i uposażenia­
mi urzędników państw ow ych, bez rów­
noczesnego przyznania przywilejów, 
ja k ie  oni posiadają — je s t  dla nas 
niezw ykle  krzyw dzący i nie może być 
uw ażany  za zrównanie, przeciwnie, 
jes t  zm niejszeniem  naszych środków 
życiowych poniżej środków  pracow ni­
ków państw ow ych. P ro jek t ten  godzi 
ponadto  w ważność praw om ocnych  u- 
m ów i dobrze n aby tych  naszych  praw 
pracowniczych.

2) P ro jek t u s taw y  o przejęciu eg ­
zekucji przez W ładze Skarbowe, prze­
kreśla praw a sam orządu do śc iągania  
należnych ran opłat i danin k o m u n a l­

nych , a w  konsękw encji  uniemożliwi 
sam orządow i prowadzenie racjonalnej 
gospodarki finansowej. W obec bardzo 
ciężkiego s tan u  finansow ego m ias ta  
wpłynie to fa ta ln ie  przedew szystkiera  
na  dalsze pogorszenie sy tuacji praco­
w ników  sam orządowych.

Zastrzegam y się przed przypisyw a­
n iem  naszej akcji protestacyjnej j a ­
k ichkolw iek  w pływ ów party jnych. S toi­
m y  jedynie na  grunc ie  obrony naszych 
s łusznych p raw  zawodowych. Niestety, 
zabiegi bronienia sw ych  praw  za po ­
ś redn ic tw em  naszych reprezentacyj za­
w odow ych nie odniosły dotąd pożąda­
nego sk u tk u .  U bolew am y, że jedyną 
drogą, k tó ra  dziś nam  pozostała do 
tego, by zwrócić uw agę  odnośnych 
czynników  na nasze krzyw dy zawodo 
we, jest droga s trajku .

P r o t e s t u j e m y :
1) Przeciwko projektowi o częścio­

wej zm ianie ustro ju  sam orządu tery- 
to rjalnego w części tyczącej się nad­
zoru.

2) P rzeciw ko projektowi przejęcia 
egzekucji od sam orządu  przez Władze 
Skarbowe.

3) Przeciwko projektowi noweli do 
u s taw y  z 1924 r., k tóry  spowoduje 
znaczne obniżenie naszych upesażeń.

4) Przeciw ko projektowi noweli do 
u s taw y  em eryta lnej,  k tóry  jednos tron ­
nie zm ienia naby te  prawa.

Częstochowa, dnia  1 III.1932 r.

Zw. Zaw. P ra c .  Miejskich 
w Częstochowie.

D , D z iś  i dn i  n a s t ę p n y c h .
Kekordowy podwójny program —_a^ty!

R ierw łsy  ra z  w ( i e i to th o * je j
p ł o n ą c e  p i a s k i
Z m i l l t o n  s i l s e m  i v i o l a  d a n ą .
O ra z  p o tę ż n y  d r a m a t  w e d łu g  p o w ie śc i  

Ł Ż E R O M S K IE G O  p-1.

p r z e d w i o ś n i e
Z Z.  M W dnem  «« ta ra c ie m  i in- _

t łum ów  publiczności, k tóra  nie m ogła 
nabyć  biletów, tak  w ypełnione po brze­
gi były w szystk ie  sale, gdzie „H asło” 
w ystępowało. Krytycy tam te js i  nie 
mieli w prost słów na wyrażenie  uzn a ­
nia, a dowodem  tego są w y ją tk i  z re- 
cenzyj, podaw anych  już k ilkakro tn ie  
w naszem  piśmie. P rogram  obecnie 
je s t  ca łkow icie Zmieniony. N a koncer­
ty  złożą się najcelniejsze u tw ory  pol­
skie, francusk ie  i jugosłowiańskie. Po 
nadto  w ystąp ią  soliści: p. H anna Dzie- 
w ińska. a r ty s tk a  Opery Poznańskiej 
sopran i p. Kazimierz Kiełczewski—te­
nor. Ceny biletów na koncert  w ieczo­
rowy od 50 gr. do 3 zł. i na poranek 
od 50 gr. do 1 zł. 50 gr. Bilety są  do 
nabyc ia  w redakcji „Słowa Częstocho­
w sk ieg o ”. Koncerty odbędą się w sali 
Straży Ogniowej w niedzielę 6 m arca  
— poranek o godz. 12-ej, wieczorowy 
o godz. 19-ej.

P r zep o w ied n ie  p o g o d y  na  
m arzec. P. Fr. A. Prcrigel z B y d ­
goszczy, znany astrometeorolog, ogła­
sza nast. pogodę na m. marzec:

Tendencja ogólna pogody: S tosun ­
kowo zimny i m roźny miesiąc, raczej 
niżej, aniżeli wyżej przeciętnej ś red­
niej tem pera tu ry .  Liczne opady. P ie rw ­
szy przebłysk wiosny przypuszczalnie 
nas tąp i w połowie marca.

P ierw sza dekada stoi pod znakiem  
zmiennej pogody i przelotnych opa­
dów — śnieg, krupy, lub deszcz — 
większe w połowie dekady  i przez jej 
ostatn ie  dw a dni. Ogółem zimno i 
mroźno. W zrost tem pera tu ry  około 6 
m arca  przy aurze burzliwej, szczegól­
nie w okolicach nadm orskich . W iatry  
północno-zachodnie z obrotem  na po ­
łudnie. W tej dekadzie Polska p rzy ­
puszczalnie dostanie się w zas ęg ob­
szarów wyżowych, leżących nad  ś rod ­
kow ą Europą.

D rnga  dekada rozpocznie się ch m u r­
na lub m g lis ta  i zimna, z opadami. 
Poczem  nastąpi rozpogodzenie i o c ie ­
plenie w dzień. Nocą przymrozki. W 
końcu  dekady spadek  tem pera tu ry ,  
wzrost zachm urzenia i w iększa sk łon­

ność do opadów. W iatry  z k ierunków  
zm iennych  lub cisza.

W trzeciej dekadzie przyniesie je j 
pierw sza połowa pogodę silnie zm ien­
n ą  lub ch m u rn ą  i burzliwą. Wzrost, 
poczem ponowny spadek  tem peratury . 
Nocne przymrozki, w dzień stopniowe 
ocieplanie się. W pierw sze dnie d ek a ­
dy istnieje zw iększone niebezpieczeń­
stw o powodzi, a w górach lawin.

Krytyczne konstelacje , zapow iada­
ją c e  zaburzenia atm osferyczne, k a ta ­
strofy  żywiołowe i ważniejsze w y d a­
rzenia  na  arenie światowej, przypada­
ją  n a  dnie od 3 — 7, około 10, 16, 20 
i 27 marca.

Program  w yk ład ów  w Miej 
skim  U n iw ersytecie  P ow szech ­
nym (róg ulicy N aru tow icza i S tra ­
żackiej).

Dziś, w środę 2 m arca  1) Ideały 
Polskie w okresie przedrozbiorowym, 
w okresie niewoli i odrodzonego pań ­
s tw a  — prof I. Sikorski. 1) Podstaw y 
tw orzenia  „S tronnictw  P o litycznych” 
— prof. J .  Dąbrowski.

W stęp  dla wszystk ich  wolny.

P len a rn e  z e b r a n i e  Izby 
P rzem ysłow o-H an d low ej w So 
SnOW CU odbędzie się we wtorek, 8 
m arca  b. r. o godz. 18-ej, w sali B an­
ku  H andlow ego tam że (ul. Małachow- 
sk iego  3). Porządek obrad jaw n y  i 
ta jny  — obejm uje szereg bardzo w a­
żnych spraw.

Zarzad Związku PaA Dom u,
oddział w Częstochowie zawiadam ia, 
że miesięczne zebranie członkiń odbę­
dzie się 2 marca, o godz. 20 ej w 
sekretarjac ie  Związku (Aleja Wolności 
29). Porządek  obrad: pogadanka p. 
Zufji B rykalskiej p. t. „ Ja k  pracuje 
pan i dom u", dyskusja ,  pokaz ceramiki 
i w yrobów  ludow ych, urządzony przez 
p. D ąbrowską. S ek re ta r ja t  czynny w 
każdą środę, od godz. 18 do 19, przyj 
m u je  składki, wpisowe i zam ów ienia 
na  „Elektro lux", k tóry może być w y ­
pożyczany również nieczłonkiniom.

Kto wygrał dolarówkę?
Wczoraj w Min. Skarbu odbyło się 

kolejne ciągnienie dolarówki. Ogółem 
wylosowano 100 premij na  su m ę  75 
tys. dolarów.

Główna w ygrana, 40 tysięcy dola­
rów, padła na  nr. 990412.

8 tys. doi. na nr. 1164634.
Po 3 tys. doi. w ygra ły  num ery: 

1210079 23921 820231.
Po 1000 doi. wygrały: 773519 344993 

595553 526683 921933.
Po 500 doi. wygrały: 98119 435245 

897967 1450727 000198 1067877 998375 
532785 543984 1377296.

Po  100 Ool. w ygrały: 309160 96911 
449550 1383262 547460 277583 294219 
1199643 704632 1361215 1253611
976213 301332 52370 1314647 51922
1030523 870478 68419 18933 427491
474933 888739 1443561 278735 722740 
574855 1227502 77443 429001 936582
191660 349582 1410786 585654 791861 
1422495 1383667 584502 1332346
121575 556799 1474151 579172 140619 
1460350 174665 3862 1193324 .354729
654933 1262911 1184015 447475 214746 
952120 660170 242372 820901 492477
242962 1390362 197101345383 1211374 
1300137 5590 803540 1415225 88262
359049 723952 332194 1248283 900654 
168698150789 215439 1163897 1069889

P r e m j e r a  w „ B r a n d - K i n i e “
„Ułani, ułani chłopcy m alowani."

O filmie ty m  niew ątp liw ie  usły­
szym y wiele sprzecznych opinij. Zna­
wcy, ludzie o zm yśle kry tycznym , a- 
nali tycy  — może będą niezadowoleni 
i rozczarowani; na tom ias t  publiczność 
śm iać się będzie (jak to było na  pre- 
mjerze) szczerze i beztrosko, czy z po­
m ysłow ych sytuacyj,  czy też z n ieza­
wodnych  kaw ałów  s tarych  znajomków, 
Krukowskiego, Dym szy, czy Zuli P o ­
gorzelskiej. — Mnie się j ed n ak  zdaje, 
że do tego film u należy zastosować 
in n ą  miarę: J e s t  to m ianowicie p ierw ­
sza zakrojona na dużą skalę kom edjc- 
fa rsa  polska i już  to sprawia, że do 
jej realizatorów należy się odnieść z 
p ew n y m  respek tem . Odważni ludzie! 
— m yśli się przedew szystk iem . Kto 
zna tajn iki konstrukcji  filmowej, ten  
w ie, że łatwiej zrobić dziesięć m o n u ­
m en ta ln y ch  d ram atów , niż jed n ą  do­
brą, rzeteln ie  zbudow aną i opracow a­
ną w szczegółach komedję. Do n a jle ­
pszych m om entów  należą p iosenka 
Pogorzelskiej o „m ężczyznach” oraz 
m azu r  Dym szy. Publiczność reaguje 
n iem al bezustannie  zdrow ym  śm iechem  
a to g runt. . .  zwłaszcza w tych  cięż­
k ich ,  k ry tycznych  czasach. Realizato­
rzy tej komedji będą mieli n ielada za­
s ługę w... łagodzeniu  sk u tk ó w  kryzy­
su  ekonom icznego, przyczem  niezrów­
nan a  trójka: Pogorzelska, D ym sza i 
K rukow ski,  w in n a  upom nieć  się o sp e ­
cjalne odznaczenie... Typy  w filmie 
doskonałe, prócz hultajskie j trójki na 
szczególne w yróżnienie zasługują :  
m is trz  Frenkiel, Wł. W alter, Chaveau  
N iem irzanka  i Wesołowski.

F ilm  jes t  b. dobrze opracow any 
pod w zględem  dźw iękow ym , t. j. za­
równo w ilustracji  m uzycznej D ana i 
piosenkach. Całość robi sym patyczne  
wrażenie i będzie z pew nością dobrze 
przy ję ta  przez publiczność, k tóra  nie­
mal, że chórem  nuciła  po w yjściu  z 
prem jery  piosenkę p.t. „Ułani, Ułani...”.

dek.
N o sił w ilk razy kilka, p o n ie ­

ś li i Wilka. O oszukańczej grze w 
t. zw. „trzy k a r ty ” upraw ianej przez 
różnych opryszków, p isaliśm y już  nie­
jednokrotnie , nie udało się jednak  do­
tąd  u jąć  oszustów, którzy na w idok 
policjanta zwijali „laary i p ie rn a ty ” i 
u latn iali  się w jak iś  dziw ny sposób. 
Wczoraj udało się przodownikowi wy- 
działu śledczego p, P io trowi Dziadczy- 
kowi ująć przy Alei Wolności je d n e ­
go z tych  a r tys tów  kunsz tu  k arc ia ­
nego, n iejakiego W ładysław a W łodar- 
ka, zam. w e wsi Liszka Górna, k tóry 
na za im prow izow anym  sto liku  n ac ią ­
gał naiw nych  przechodniów na oszu­
kańczą grę w „trzy k a r ty ”, w yłudza­
jąc  od n ich pieniądze. W łodarczyka 
osadzono w areszcie, s tan ie  on n ie ­
w ą tp liw ie  przed sądem  i odpokutu je  
za sw ą  „żyłkę” karcianą.

Tylko  p o  z ło t ó w c e  o b ia d y  g o s p o d a r i  
s m a c z n e ;  t a m ż e  m i e s z k a n i e  d la  

k a to r ó w .  A le j a  59.
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Sprzedał łone  do  domu rozpusty.
Tragedja kobiety,  która wyjecha ła  do Argentyny, aby z am ie szk ać

przy mężu.

WOLNE GŁOSY.
Szanowny Panie Redaktorze!
W zw iązku z „w y jaśn ien iem ” u- 

n re szczo n em  w Nr. 48 „Słowa Czę- 
stochow!^kiego,, chcę w yjaśn ić  co na­
stępuje:

Z g ru n tu  k łam liw e je s t  oczernienie 
m nie  przez p. B. Wiórę. Prostuje , że 
m oje doniesienie do policji jes t  p ra ­
wdziwe: podczas mojej n ieobecności 
porąbał on moje m eble i po targał po ­
ściel wyrządzając m i s tra tę  na 400 
zł., oraz podrzucił m i 2 k w ity -  lo m ­
bardow e na 110 zł. W szystko to było 
m oją w łasnością, a nie wspólną. K ie­
dy policja przybyła do mojego miesz 
kan>a, wówczas jeszcze odebrałam  od 
p. B auas iaka  (św. Rocha Nr. 10) po­
szwę i 2 ręczniki, co św iadczy o tem , 
że p. Wióra mnie okradł. To, że m nie 
oczernia, iż przychodzę do dom u o 2 
w nocy i rzekom o pijana, je s t  wie- 
ru tn em  k łam stw em , bo od Bożego 
Narodzenia żywię się u mej rodziny. 
Mój m ąż Bolesław Wióra, jako „pre­
zent poś lubny” m iał 5 m iesięcy w ię ­
zienia za aw an tu ry ,  w ypraw iano przez 
n iego u m atk i.  Jeżeli nie odwoła, że 
sam  m eble porąbał i pościel po targał 
on, a nie mój b ra t  Kazimierz i Hele 
na Nieszporscy — w y stąp ią  oni prze­
ciw n iem u na drogę sądową.

Z poważaniem T. Wiórowa.  
Częs tochowa,  29 lu tego 1932 r.

Na tem wszelką polemikę z a m y ­
kamy.  — Red.

Z P O W I A T U  C Z Ę S T O C H O W S K I E G O .
Zgon cz łonka Zielonej  Gromady.

S. p. J a n  Św ita ła , członek Związku 
Młodzieży Ludowej w  Rembielic&ch 
Królewskich, gm. Popów, zm arł w 
kw iec ie  wieku, bo 21-ym roku  życia 
po rocznej pracy w Związku. Zm arły 
był gorliw ym  sum ien n y m  i ka rn y m  
zw iązkow cem , k tóry  do ostatniej chw i­
li sw ego życia s ta ł  n ieprzerw anie na  
straży  idea łu  Związku. N ielitościwa 
śm ierć  przecięła nić Jego  pracow ite­
go życia, zabierając n am  gorliwego 
zw iązkow ca i serdecznego kolegę.

Śmie rć  Jego wywołała  wśród k o l e ­
gów i koleżanek Zielonej Gromady 
serdeczny i głęboki  żal.

Ś, p. Ś w ita ła  liczył zaledwie 20 
la t  życia. P racow ał przeszło 3 lata  na 
n iw ie społecznej, będąc równocześnie 
p r tez  cały ten  czas csynnym  członkiem  
st raży ogniowej.

Cześć Jego  pamięci!
Oddziałowi Zielonej Gromady w 

Popowie za wzięcie udzia łu  w pogrze­
bie, zmarłego, S traży Ogniowej w Rem- 
bielicacb Królewskich i w szystk im  
cym, którzy pomimo wielkiego m rozu 
i s ilnego w ia tru  przybyli tak  licznie 
n a  pogrzeb, sk ład am y  serdeczne p o ­
dziękow anie.

Związek Młodzieży Ludowej.

Z KRAJU.
Wymiana w ię ź n iów  pol i tycznych  

między Litwą a Po l ską

W pierwszej połowie m arca  b. r. 
m a  odbyć się k ilka konferencyj g r a ­
n icznych z władzami kow ieńskiem i 
w spraw ie  w ym iany  więźniów p o l i ­
tycznych. Jeżeli konferencje te  u  wień­
czone zostaną pożądanym  s k u tk ie m — 
z więzień l i tew sk ich  wyjdzie 72 Pola­
ków, skazanych  ra dłuższe kary  za 
p rzes tęps tw a polityczne.

A r e s z to w a n ie  8 s tudentów i u c z ­
niów l itewskich w Wilnie.

Na zarządzenie prokuratora ,  prze­
prowadzono w nocy rewizje i areszto­
w ania  wśród b. uczniów g im naz jum  
li tew skiego  oraz s tuden tów  l i tew sk ich  
un iw ersy te tu  S tefana Batorego. A re sz ­
tow ano 8 o osób, a m . in. 5-ciu b. 
uczniów, dwóch s tuden tów U. S. B. i 
jednego s tuden ta  ku rsu  plastyki.

Oskarżeni są oni o zorganizowanie 
jaczejki kom unistycznej,  oraz o u tw o ­
rzenie zakonspirow anego komunistycz-

Jedno  z p ism  argen tyńsk ich  n ie ­
daw no przyniosło sensacy jną  w iado­
m ość, z której w ynika, że n iejaki 
Szlojma Hersz B erenste in , pochodzą­
cy z Łodzi, sprzedał sw ą żonę, w ła ś ­
cicielowi jednego z domów rozpusty  
w Buenos Aires. Berenstein już od 
szeregu  la t  przebyw ał w B uenos Ai­
res i tam  pracow ał w jednej z fabryk  
Zona jego na tom ias t  w dalszym  ciągu 
wraz ze sw ym i rodzicami mieszkała 
w Łodzi przy ul. Zgierskiej 18

Przed rokiem  Berenste in  w ystara ł  
się dla żony o wszelkie dokum enty  i 
w ystosow ał do niej obszerny list, w 
którym  w natarczyw y sposób dom a­
gał się aby n a ty ch m ias t  przyjechała .

B erenste inow a postanowiła  spełnić 
jego prośbę. Załatw ienie formalności 
potrwało jeszcze k ilka miesięcy. Gdy 
wreszcie znalazła się w Buenos Aires, 
okazało się, że w m iędzyczasie sy tua  
cja m ater ia lna  jej m ałżonka znacznie 
się pogorszyła.

Berenste in  został bow iem  zreduko­
w any  a ooriieważ nie miał zbyt w ie l­
kich oszczędności, w ty m  czasie już 
znajdował się n iem al bez żadnych  
ś roaków  do życia.

nego związku wśród uczniów g im n a z ­
ju m  litewskiego im. ks. W itolda.

A resztowani b. uczniowie w y d a le ­
ni zostali przez dyrekcję z g im nazjum  
litew skiego  za działalność k o m u n is ­
tyczną.

Wyjazd polskich artystów f ilmo­
wych do Afryki.

P ierw sza polska ekspedycja  f i lm o­
w a do Afryki, zainicjowana orzez n a j ­
m łodszą wytwórnie B. W. B. (Bodo, 
W aszyński,  Brodzisz — Polacy „U ni­
ted Artist"), w yruszyła  w niedzielę z 
W arszaw y przez Paryż i Marsylję, do 
Algieru. W skład ekspedycji  w ch o ­
dzą oanie Nora Ney i Marja Bogda, 
pp.: Rodo, Brodzisz, W aszyński, Conti 
i S te inwurcel.

Zatwierdzony wyrok śmierci .
Sąd Najw yższy rozpatrywa! skargę 

k asacy jn ą  Ja n a  Ręczmienia, k tóry  z o ­
stał skazany przez sądy w Krakowie 
na  śmierć, za zabójstwo młodego em i­
g ran ta ,  J a n a  Ginalskiego. Ręczmień 
dokonał m ordu w końcu roku 1930, w 
) obliżu cm entarza . Sąd Najwyższy, 
po w ysłuchan iu  mów obrońcy i pro­
kuratora, oddalił skargę kasacy jną  i 
w yrok zatwierdził. O ile P rezyden t 
Rzpiitej nie skorzysta  z prawa łaski, 
Ręczmień zostanie s tracony przez p o ­
w iększenie.

ZE ŚWIATA.
Zgon os ta tn iego  z braci Hinden-  

burga.
W Lubece zm arł  w tych dniach, 

przeżywszy 74 lata, B ernhard von Hin- 
denburg , ostatni z braci obecnego p r e ­
zyden ta  Rzeszy niemieckiej. Zmarły 
służył też w sw oim  czasie w wojsku, 
ostatnio zaś poświęcał się pracy l i te ­
rackiej.

B o ls z e w ic y  sprzedają dzwon y  
k ośc ie lne .

Do R otte rdam u przybył przez H a m ­
burg  transpor t  dzwonów kościelnych i 
cerk iew nych  z Rosji sowieckiej, prze­
znaczonych dla Francji,  gdzie m ają  
być przetopione. Jak k o lw iek  dzwony 
te um yśln ie  uszkodzono i zn iek sz ta ł ­
cono dla za tarc ia  śladów ich pocho­
dzenia, tem  niem niej w idać na  nich 
w yraźnie wyobrażone sceny biblijne 
lub  postacie św ię tych .

W ten sposób, n aw et na  ry n k ach  
zagranicznych zbyw ają bolszewicy zra­
bowane m ienie kościelne i cerkiewne. 
Olbrzvmia ilość m eta lu  zaw artego  w 
tych  dzw onach (40 ton bronzu!) w y­
m ow nie  świadczy o rozm iarach doko­
nanego  spustoszenia.

Młoda n iew iasta  żałowała, że p rzy­
jechała, ale o powrocie do Łodzi nie 
oyło już  mowy. Brakło na  to p ien ię­
dzy-

Przed k ilku  tygodniam i w ładze a r ­
gen ty ń sk ie  o trzym ały  wiadomość, że 
B erens te inow a została umieszczona w 
dom u rozpusty  w B uenos Aires. 
Wszczęto w tej sp raw ie  dochodzenie, 
k tóre wykazało, że Berenste in , niem a 
Jąc środków do życia, sprzedał żonę 
znanem u handlarzow i żyw ym  towa- 
rem.

N ieszczęśliwa kobieta  w nieludzki 
sposób ka to w an a  w dom u rozpusty, 
zna jduje  się obecnie pod opieką jednej 
z iń s ty tucy i  społecznych w Buenos 
Aires." W najbliższym  czasie m a ona 
wrócić do kraju.

B erenste in  w obaw ie przed o d p o ­
w iedzialnością k a rną  zbiegł. W ładze 
argen tyńsk ie  już  go jed n ak  aresz to ­
wały.

Donoszą jednocześnie , że w o s ta ­
tn ich  czasach zanotow ano już  k i lk a ­
naście w ypadków  sprzedaży żon przez 
em igran tów , którzy stracili pracę i 
znajdują się ob ecni e  w A rgen tyn ie  
bez żadnych  środków do życia.

Kazanie pastora do bandytów.
Niedaw no — jak  opowiadają dzien­

n ik i am erykańsk ie  — pewien pastor 
z P i t tsb u rg a  jecha ł sam  autem  drogą 
m ało  uczęszczaną, gdy nagle m usia ł  
za trzym ać swój w ehikuł w sku tek  za­
barykadow ania  drogi przez inny s a ­
mochód.

J a k  się okazało, była  to przeszko­
da nie p rzypadkow a, lecz um yśln ie  
zastaw iona przez rabusiów  drogowych. 
Z a trzy m an y  w ten sposób pastor rad 
m e rad, oddał pod groźbą rew o lw e­
rów, rabusiom  pieniądze, zegarek  i 
swój samochód, poczem rabusie za 
bierali się ju ż  do odjazdu, gdy ogra­
b ionem u przyszło nag le  do głowy p rze ­
m ów ić do n ich  słowam i kaznodziei.

Rabusie zgodzili się drwiąco na t.o 
kazanie. Pasto r jed n ak  okazał się k az ­
nodzieją tak  w y m o w n y m  i przekony­
w ującym , że poruszył serca rabusiów  
i dopiął tego, iż wzruszeni zwrócili 
m u  zegarem i auto. N e oddali tylko 
pieniędzy, uspraw iedliw ia jąc  się, że 
ciężkie czasy zm uszają  ich do za trzy ­
m ania  gotówki.

Bądź co bądź, pastor wrócił do do­
m u  w sam ochodzie ocalonym  przez to 
kazanie okolicznościowe.

Drogie ziemniaki
Rekordow ą su m ę  1.400 franków  

za 3 z iem niaki zapłacił pew ien  właści 
ciel sk lepu  w Paryżu , n a  rue Mont- 
Blanc. O trzymał on telefon od kogoś 
kto, powołując się na s ta łego  i dobre, 
go klijenta , — prosił go, aby przyjął 
i zapłacił paczkę, k tó rą  m u  przyślą ze 
sk lepu  obuw ianego na bulw arach. K u ­
piec, rozumiejąc, iż chodzi tu  o sp ra­
w u n ek  kliienta , k tóry  płacił m u  z a ­
w sze regularn ie ,  zgodził się chę tn ie .  
P acz k ę  przyniesiono, kupiec  zapłacił  
1400 franków ...  i czekał nadarem nie  
na  jej odbiór. W reszcie o tworzył pacz 
kę i znalazł w niej... trzy ziemniaki. 
Kawał oszusta  uda ł  się.

Olbrzymi d w o rz e c  k o le jo w y .
W najbliższej przyszłości m a  być 

za ła tw iony przez akcjonarjuszów 14 tu 
różnych linij kolejow ych plan budowy 
dw orca centralnego. Dworzec ten  ko ­
sztować będzie 60 miljonów dolarów 
i urządzony zostanie  w ed ług  najnow ­
szych w y m ag ań  i techniki i h igjeny. 
Dworce "kolejowe w Chicago i innych 
m ias tach  nie m ają  sobie równych 
w całym świecie.

Przemycali  o b c o k r a jo w c ó w  do  
Rmeryki.

Prokurato r ja  w n o w y m  Jo rku  p o ­
s tawi ła  w s t an  oskarżenia 17 osób 
z in spek to re m  biura em igracy jnego

na czele, za to, że om ijając prawo, 
przem ycali obcokrajowców do S tanów  
Zjednoczonych. Na czele tej szajki 
stali: Vito Rizzi, zbiegły m arynarz  z 
ok rę tu  włoskiego; A ntonio  Pugliese , 
bankier  nowojorski, narodowości włos 
kiej, Giuseppo Ciacco, również Włoch, 
prow adzący biuro notarjalue, oraz i n ­
spektor em igracy jny  Simon Rothberg . 
Szajka ta  od k ilku  la t  za jm ow ała  się 
p rzem ycan iem  obcokrajowców, zara­
biając na  nich wielk ie  sum y.

Humor i Satyra.
FERALNA TRZYNASTKA.

George nie wierzy w przesądy, a le  
obaw ia się trzynastk i.

— Widzicie, moi drodzy, m am  już 
pew ne doświadczenie na  punkcie  trzy 
nastki.  T rzynastego  lu tego w roku 
tysiąc  dziew ięćset  trzynas tym  siedzie­
liśmy w t rzy n a s tu  przy obiedzie. D ań  
było trzynaście. I oto — jeden  z obe­
cnych u m arł  na zaburzenia gastryczne 
— a m iał la t 80.

— Nazajutrz?
— Nie... w trzynaście  la t później.
W SĄDZIE PRZYSIĘGŁYCH.

— J a k  brzmi opinia ław y  przysię­
głych? — py ta  sędzia koronny.

— Zgodziliśmy się na  un iew inn ie­
nie, ale radzim y oskarżonem u, aby nie 
popełniał p rzes tęps tw a poraź drugi.

MOKRO i SUCHO.
— Dobrze, że clę spo tykam ; m usisz 

mi pomóc w opresji, siedzę po szyję 
w bagnie.

—- Toś dobrze trafił, bo ja  siedzę 
na piasku.

Cg usłyszymy dziś przez Rarfjo?
W arszaw a ,  Unia 3 m a rc a

11.20 Kom. m e teo ro l .  Główn. W ojsk. Stacji 
Met. dla Kom unikacji L o tn .

11.45 P rz eg lą d  p ra sy  kraj. PAT.
11.58 S ygnał czasu  z W arsz .  Obs. A str  

h e jn a ł  krak.
12.05 P ro g ra m  na dz. bież.
12.10 Urz. kom. P aństw . Inst.  Met.
12.15 O dczy t  rolniczy.
12.35 XIX  k o n c e r t  szko lny  z F i lh. W a rsz .
14.45 P ły ty  g ram ofonow e.
15.05 Kom. go sp o d a rc y  o raz  g ie łda  p ie ­

niężna.
15.15 K om unikat L. O. P. P.
15.25 S łowniki ję zy k a  polskiego.
15.45 G iełda pien. o raz  kom. Centr.  B iu ra  

H ydr.  d la żegl.  i ryb.
15.50 P ro g r a m  dla dzieci i m łodzieży .
16.20 F rancusk i (kurs średni) .
16 40 Odczyt.
16.55 P ły ty  g ram ofonow e.
17.10 „ S łow o jako e le m e n t  l i terackiego 

p iękna
17.35 P ie śn i .
18.00 Recita l fortep.
18.50 Rozmaitości.
19.15 S k rz y n k a  p o cz tow a .
19.25 P ro g ra m  n a  dzień  nast.
19.30 W iadom ośc i  spor tow e.
19.35 P ły ty  g ram o fo n o w e
19.45 P ra so w y  D ziennik  R ad jow y
20.00 F elje toń .
22.45 O d cz y t  w jęz. fr. ze  Lw owa.
20.15 K once rt  wiecz.
21.25 S łuchow isko  p.t. „Z ag łoba  sw atem " .  
22 10 P ły ty  g ram ofonow e.
22.20 D o d a te k  do P ras .  Dz. Radj.
22 25 U rzęd . kom. Państw . Inst.  Met. i ko ­

m un .  policyjny.
22.30 Muzyka tan. z „A drji“.

biuro u i i m u o  -inbrsouo-utuiiiooucze 
„ P o i h a z "  Rleja Wolności 32
ZA ŁA T W IA : W in d y k a c je  z .weksli ,  w y ­
roków , rew ersó w ,  r a c h u n k ó w  o tw artych  

o raz  d ługów  p rz e d w o jen n y ch .
P R Z E P R O W A D Z A : W y w ia d y  h an d lo ­

w e  i osobis te  w k ra ju  i zagranicą. 
W Y K O N YW U JE: T łu m a cz en ia  z p o l ­
skiego, n iem ieckiego, francusk iego , an ­
gielskiego, rosy jsk iego  i p rze p isy w an ia  

m aszynow e.
P ISZE: P rośby , podania ,  ape lac je  do 

w szelk ich  w ładz  i u rzędów . 
W y k o n a n ie  szybkie! O pła ta  minimalna! 
Porad fachow ych  udziela  się bezp łi tn ie !_

Administracji d o m u w z a m ia n  za  m iesz­
kanie  2 -poko jow e z k u c h n i ą — poszu­

kuję. G ru n to w n a  zn a jo m o ść  s p r a w  adm i­
n is trow an ia  dom am i i t.p., długoletni;- p r a k ­
tyka  adm in is tracy jno  - u rzędn icza .  O becn ie  
na s ta łe j  o d p o w ied z ia ln e j  posadzie  p ań ­
stw o w ej W ia d o m o ś ć  w  adm inis tracji  
“S łow a  C z ę s to c h o w sk ie g o 11.

P r z y j m u j e  do s r e b rz e n ia  łyżki, noże, 
w id e lc e  ta k ż e  lichtarze.  W a rsz a w s k a  

Nr. 88. K asprzyk .
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